
Jak budować ekspercką pozycję na LinkedIn dzięki
autorskim treściom

Po co prezesowi treści na LinkedIn?
LinkedIn od dawna przestał być tylko miejscem do publikowania CV i ogłoszeń o pracę. Dla
menedżerów wyższego szczebla stał się naturalnym środowiskiem budowania autorytetu w
branży. Problem w tym, że większość postów na tej platformie jest albo zbyt korporacyjna, albo
zbyt ogólnikowa. Prezesi i dyrektorzy często nie mają czasu ani wprawy, by regularnie tworzyć
treści, które faktycznie przyciągają uwagę odbiorców. A przecież chodzi o coś więcej niż tylko
o obecność w sieci — chodzi o pokazanie swojego sposobu myślenia i doświadczenia w
sposób, który rezonuje z potencjalnymi klientami, partnerami i talentami.

Dlaczego autorski język ma znaczenie
Jednym z największych błędów w komunikacji na LinkedIn jest używanie języka, który brzmi
jak wyjęty z biuletynu firmowego. Ludzie czytają posty po to, żeby poznać perspektywę
konkretnej osoby, a nie powielone slogany. Dlatego kluczowe jest wypracowanie własnego,
autorskiego języka. To nie oznacza przymusu bycia dowcipnym czy kontrowersyjnym. Chodzi
raczej o naturalność — o to, żeby tekst brzmiał tak, jakby autor mówił go na spotkaniu. Taki styl
buduje zaufanie i sprawia, że odbiorcy chętniej angażują się w dyskusję.

W praktyce autorski język to przede wszystkim konkret. Zamiast ogólników o innowacjach
lepiej opisać konkretne wyzwanie, z którym mierzyła się firma, i decyzję, która okazała się
kluczowa. To właśnie szczegóły, a nie ogólne prawdy, sprawiają, że czytelnik myśli: "ten ktoś
wie, o czym mówi".

Proces tworzenia treści eksperckich
Wiele osób myśli, że pisanie wartościowych postów na LinkedIn wymaga godzin przed
ekranem. W rzeczywistości sedno tkwi w czymś innym — w umiejętności przełożenia własnych
myśli na tekst, który ma strukturę i cel. Tu pojawia się rola ghostwritingu, który nie polega na
wymyślaniu cudzych poglądów, ale na pomocy w ich uporządkowaniu i nadaniu im formy.
Dobry ghostwriter nie tworzy treści z powietrza. Pracuje na podstawie rozmów, w trakcie
których wyciąga z menedżera to, co najważniejsze: jego punkt widzenia, anegdoty biznesowe i
wnioski.



Efektem takiej współpracy są publikacje, które brzmią autentycznie, mimo że nie zostały
napisane odręcznie przez osobę, której nazwisko widnieje pod postem. Kluczowy jest jednak
proces akceptacji tekstów — autor musi mieć pełną kontrolę nad tym, co się ukazuje.
Ghostwriter przygotowuje wersję, ale to menedżer decyduje, czy każde zdanie oddaje jego
stanowisko. Dzięki temu unika się sytuacji, w której treść jest poprawna językowo, ale nie
oddaje faktycznego poglądu.

W tym kontekście warto zwrócić uwagę na to, jak działa raportowanie efektów. Regularne
publikowanie postów to jedno, ale bez analizy tego, co działa, łatwo utknąć w martwym
punkcie. Raportowanie efektów pozwala sprawdzić, które tematy przyciągają najwięcej uwagi,
jakie sformułowania zwiększają zaangażowanie i czy strategia personal brandingowa
faktycznie przekłada się na nowe kontakty biznesowe. To nie tylko liczby — to konkretna
wiedza, która pozwala korygować kierunek.

Jak treści eksperckie LinkedIn zmieniają postrzeganie
Regularne publikowanie wartościowych treści sprawia, że odbiorca zaczyna kojarzyć konkretną
osobę z danym tematem. Nie chodzi o to, żeby pisać codziennie, ale o systematyczność i
poziom merytoryczny. Nawet jeden dobrze przemyślany post w tygodniu potrafi zbudować
silniejszą pozycję niż codzienne lajkowanie cudzych wpisów. W dłuższej perspektywie to
właśnie treści eksperckie LinkedIn stają się wizytówką menedżera — pokazują, jak myśli, co go
zajmuje i jakie ma priorytety. To działa lepiej niż jakakolwiek prezentacja w formacie PDF.

Oczywiście nie każdy post musi być przełomowym artykułem. Równie ważne są krótsze
refleksje, komentarze do bieżących wydarzeń w branży czy podsumowania konferencji. Chodzi
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o zbudowanie nawyku dzielenia się swoją perspektywą. Z czasem taka obecność sprawia, że
to nie autor szuka klientów, ale klienci sami trafiają na jego profil, widząc w nim eksperta.

Na co uważać przy budowaniu osobistej marki
Najczęstszą pułapką jest przesadne promowanie własnej firmy. LinkedIn lubi treści, które dają
wartość, a nie te, które są ukrytą reklamą. Dlatego zanim napiszesz post, zadaj sobie pytanie:
czy ktoś, kto nie jest twoim klientem, znajdzie w nim coś dla siebie? Jeśli odpowiedź brzmi
"tak", masz dobry materiał. Jeśli post jest tylko chwaleniem się wynikami, lepiej go odłożyć.

Innym ryzykiem jest brak konsekwencji. Menedżer, który publikuje przez dwa tygodnie, a potem
milknie na trzy miesiące, traci zbudowaną uwagę. Lepszym podejściem jest zaplanowanie
stałego, ale realistycznego harmonogramu. Lepiej napisać jeden solidny post na tydzień niż
trzy słabe i potem zniknąć.

Jak zacząć bez zbędnego stresu
Pierwszym krokiem jest decyzja, że chce się być widocznym. Potem wystarczy znaleźć sposób
na regularne generowanie pomysłów. Pomocne bywa prowadzenie notatek — podczas
czytania raportów, po spotkaniach z klientami, po ciekawych rozmowach. Wystarczy kilka
zdań, które potem można rozwinąć w krótki post. Dla osób, które nie mają nawyku pisania,
dobrym rozwiązaniem jest współpraca z kimś, kto pomoże nadać tym myślom formę,
zachowując przy tym autentyczność głosu.



Budowanie pozycji eksperta na LinkedIn to proces, który wymaga cierpliwości, ale przynosi
realne korzyści. Nie chodzi o liczbę obserwujących, ale o to, kto obserwuje i jak reaguje. Jeśli
treści są autorskie, oparte na prawdziwym doświadczeniu i regularnie publikowane, efekty
prędzej czy później się pojawią.


